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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Le­gen­dar­ne Zło­te Wy­brze­że na Long Is­land przy­wo­ły­wa­ło na myśl daw­ne for­tu­ny i skan­da­licz­ne opo­wie­ści uwiecz­nio­ne w ame­ry­kań­skiej li­te­ra­tu­rze. Dy­na­stie re­pre­zen­tan­tów kla­sy wyż­szej, bę­dą­cej owo­cem re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej, raz po raz z roz­ma­chem bu­do­wa­ły tu oka­za­łe re­zy­den­cje i zam­ki.


  Mimo że po tym peł­nym bo­gac­twa okre­sie po­zo­sta­ło wie­le pa­mią­tek, tyl­ko nie­licz­ne z im­po­nu­ją­cych po­sia­dło­ści prze­trwa­ły po dziś dzień. Na­wet po­tęż­na wil­la słyn­ne­go ma­gna­ta spe­dy­cji Gio­van­nie­go Di Sio­ne, zbu­do­wa­na pod ko­niec osiem­na­ste­go wie­ku, zo­sta­ła zna­czą­co od­no­wio­na i sta­no­wi­ła te­raz sztam­po­wy sym­bol współ­cze­snej ar­chi­tek­tu­ry.


  Osten­ta­cyj­ny po­kaz luk­su­su wzbu­dził po­czu­cie zna­jo­mej iro­nii w Nate’cie Brun­swic­ku, któ­ry wje­chał swo­im ja­gu­arem na krę­tą dro­gę pro­wa­dzą­cą do re­zy­den­cji Di Sio­ne. Sam zgro­ma­dził tyle pie­nię­dzy, że bez pro­ble­mu mógł­by ku­pić całe Zło­te Wy­brze­że, do­da­jąc je do im­pe­rium nie­ru­cho­mo­ści, któ­re po­sia­dał na ca­łym świe­cie, a mimo to ni­g­dy nie zdo­łał od­na­leźć swo­je­go miej­sca.


  Bo­le­śnie prze­ko­nał się, że wszyst­kie pie­nią­dze świa­ta nie zdo­ła­ły­by za­go­ić sta­rych ran, a w No­wym Jor­ku za­wsze bę­dzie po­strze­ga­ny jako roz­piesz­czo­ny in­truz. Krew no­wo­bo­gac­kich mo­gła mie­szać się z błę­kit­ną krwią, to jed­nak by­ło­by da­le­kie od re­no­my utrwa­lo­nej w świa­do­mo­ści zbio­ro­wej eli­ty.


  Z pi­skiem opon za­trzy­mał się przed wil­lą dziad­ka. To miej­sce za­wsze wy­wo­ły­wa­ło w nim sze­reg zło­żo­nych emo­cji.


  Jego dzia­dek umie­rał na bia­łacz­kę. Nate tak czę­sto prze­by­wał ostat­nio w po­dró­ży, że miał nie­wie­le cza­su dla swo­je­go men­to­ra, któ­ry był dla nie­go je­dy­nym wzo­rem ojca. Był w szo­ku, gdy jego przy­rod­nia sio­stra Na­ta­lia po­wie­dzia­ła mu, że bia­łacz­ka dziad­ka wró­ci­ła, a tym ra­zem prze­szczep szpi­ku kost­ne­go Nate’a nie był w sta­nie go ura­to­wać. Naj­wy­raź­niej na­wet wszech­moc­ny Gio­van­ni nie mógł dwu­krot­nie oszu­kać prze­zna­cze­nia.


  Nate wy­szedł z auta i roz­pro­sto­wał zmę­czo­ne jaz­dą nogi. Gdy do­tarł na szczyt krę­tych scho­dów pro­wa­dzą­cych do drzwi wej­ścio­wych, jego oczom uka­za­ła się Alma, któ­ra od wie­lu lat peł­ni­ła rolę go­spo­si ro­dzi­ny Di Sio­ne.


  – Pa­nie Nate – po­wi­ta­ła go. – Si­gnor Gio­van­ni cie­szy się ostat­ni­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca na tyl­nej we­ran­dzie. Nie­cier­pli­wie ocze­ki­wał pana przy­jaz­du.


  Nate’a ukłu­ło po­czu­cie winy. Po­wi­nien znaj­do­wać wię­cej cza­su dla dziad­ka.


  Wy­mie­nił kil­ka uprzej­mo­ści z Almą, po czym prze­szedł na tyły wil­li, a jego kro­ki roz­brzmie­wa­ły echem na mar­mu­ro­wej pod­ło­dze. Pierw­szy raz od­wie­dził ten dom w wie­ku osiem­na­stu lat po tym, jak od­na­lazł go jego przy­rod­ni brat Alex, gdy się oka­za­ło, że tyl­ko jego szpik mógł ura­to­wać ży­cie dziad­ka – czło­wie­ka, któ­re­go ni­g­dy nie po­znał.


  We wspo­mnie­niach znów zo­ba­czył swo­je przy­rod­nie ro­dzeń­stwo zgro­ma­dzo­ne na scho­dach. Wpa­try­wa­li się w nie­go, gdy Alex pro­wa­dził go do sa­lo­nu, w któ­rym miał po raz pierw­szy spo­tkać się z Gio­van­nim.


  Gio­van­ni przy­jął pod swój dach wnu­ków po tym, jak oj­ciec Nate’a, Be­ni­to, i jego żona Anna zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym spo­wo­do­wa­nym przez jaz­dę po al­ko­ho­lu i nar­ko­ty­kach. Z pew­no­ścią była to wiel­ka tra­ge­dia, Nate pa­mię­tał jed­nak tyl­ko, jak sa­mot­ny i zgorzk­nia­ły czuł się w wie­ku osiem­na­stu lat, gdy jego przy­rod­nie ro­dzeń­stwo mia­ło ży­cie jak z baj­ki, a on wal­czył wraz z mat­ką o prze­trwa­nie. Jako nie­pra­wy syn Be­ni­ta Di Sio­ne’a ni­g­dy nie zo­stał wta­jem­ni­czo­ny w spra­wy ro­dzin­ne.


  Wy­cho­dząc na we­ran­dę, Nate po­wta­rzał so­bie w my­ślach, że wszyst­ko to wy­da­rzy­ło się bar­dzo daw­no temu. Uni­ce­stwił tę wer­sję sie­bie i za­stą­pił ją wer­sją czło­wie­ka suk­ce­su, któ­re­go nikt nie był w sta­nie zi­gno­ro­wać – na­wet ary­sto­kra­ci.


  Jego dzia­dek sie­dział w wy­so­kim krze­śle ską­pa­nym w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Jego słyn­ny szó­sty zmysł spra­wił, że od­wró­cił się, wy­czu­wa­jąc na­dej­ście Nate’a, a na jego śnia­dej twa­rzy po­ja­wił się nie­spiesz­ny uśmiech.


  – Na­tha­niel. A już my­śla­łem, że Man­hat­tan po­chło­nął cię do resz­ty.


  Nate sta­nął na­prze­ciw­ko czło­wie­ka, któ­ry za­czął tak wie­le dla nie­go zna­czyć. Z bó­lem ser­ca do­strzegł, jak sła­bo wy­glą­dał.


  Gio­van­ni wstał i wziął wnu­ka w ob­ję­cia. Wzru­szo­ny Nate za­ci­snął pal­ce na jego ra­mio­nach. Po­mi­mo skom­pli­ko­wa­nych uczuć, ja­ki­mi da­rzył ro­dzi­nę Di Sio­ne, Gio­van­ni za­wsze był dla nie­go ho­no­ro­wym czło­wie­kiem suk­ce­su. Nate wzo­ro­wał się na nim, by unik­nąć błę­dów ojca.


  Od­su­nął się i spoj­rzał na znisz­czo­ną twarz dziad­ka.


  – Na pew­no nie da się nic zro­bić? Le­ka­rze są pew­ni, że ko­lej­ny prze­szczep nie za­dzia­ła?


  Gio­van­ni przy­tak­nął.


  – Pierw­szy prze­szczep wy­ko­na­li tyl­ko ze wzglę­du na moje na­zwi­sko i stan zdro­wia, prze­cież wiesz. Czas na mnie, Na­tha­nie­lu. Mia­łem do­bre ży­cie. Wie­lu mo­gło­by je­dy­nie o ta­kim po­ma­rzyć. Je­stem z tym po­go­dzo­ny.


  Usiadł i wska­zał mu krze­sło.


  – Po po­wro­cie na Man­hat­tan mu­szę zre­wi­do­wać pla­ny – po­wie­dział Nate.


  – Za dużo pra­cu­jesz – skar­cił Gio­van­ni wnu­ka. – Ży­ciem trze­ba się cie­szyć. Kto do­trzy­ma ci to­wa­rzy­stwa w dniu, w któ­rym za­ro­bisz tyle mi­liar­dów, że nie bę­dziesz miał na co ich wy­dać?


  Nate już był na tym eta­pie.


  – Wiesz, że nie mam po­trze­by, by się ustat­ko­wać.


  – Nie mia­łem na my­śli bra­ku ko­bie­ty, choć to też by ci się przy­da­ło. Cho­dzi­ło mi o to, że je­steś pra­co­ho­li­kiem. Je­steś tak sku­pio­ny na za­ra­bia­niu pie­nię­dzy, że umy­ka ci praw­dzi­wy sens ży­cia.


  Nate uniósł brew.


  – Czy­li?


  – Ro­dzi­na. Ko­rze­nie. Two­je ko­czow­ni­cze zwy­cza­je na dłuż­szą metę nie da­dzą ci sa­tys­fak­cji. Mam na­dzie­ję, że zdasz so­bie z tego spra­wę, za­nim bę­dzie za póź­no.


  – Mam do­pie­ro trzy­dzie­ści pięć lat – za­uwa­żył Nate. – A ty je­steś ta­kim sa­mym pra­co­ho­li­kiem. To na­sza ce­cha cha­rak­te­ry­stycz­na. Nie wy­bie­ra­my jej. To ona nas wy­bie­ra.


  – Zda­je się, że w obec­nej sy­tu­acji na­bra­łem dy­stan­su. – Dzia­dek po­smut­niał. – Na­sza dys­cy­pli­na sta­je się wadą, je­śli z nią prze­sa­dzi­my. Za­wio­dłem two­je­go ojca, a w re­zul­ta­cie też cie­bie, każ­dą chwi­lę po­świę­ca­jąc na roz­wój fir­my.


  Nate zro­bił gniew­ną minę.


  – Oj­ciec sam się za­wiódł. Po­wi­nien był wziąć się w garść, a nie umiał.


  – Jest w tym tro­chę ra­cji. – Gio­van­ni utkwił w nim wzrok. – Wiem, że masz wła­sne de­mo­ny. Ja też. Prze­śla­do­wa­ły mnie one każ­de­go dnia. W two­im przy­pad­ku nie jest jed­nak za póź­no. Masz przed sobą całe ży­cie. Masz bra­ci i sio­stry, któ­rzy chcą się do cie­bie zbli­żyć, a mimo to ich od­rzu­casz. Nie chcesz mieć z nimi nic wspól­ne­go.


  – Przy­le­cia­łem na wy­sta­wę Na­ta­lii.


  – Bo masz do niej sła­bość. – Dzia­dek po­krę­cił gło­wą. – Ro­dzi­na po­win­na być dla cie­bie jak ska­ła, dzię­ki któ­rej prze­trwasz każ­dą bu­rzę.


  Po­dej­rza­ny blask w oczach i słod­ko-gorz­ki ton dziad­ka spra­wi­ły, że Nate po raz ko­lej­ny za­czął się za­sta­na­wiać, ja­kie były se­kre­ty Gio­van­nie­go. Dla­cze­go opu­ścił Wło­chy, przy­je­chał do Ame­ry­ki bez gro­sza przy du­szy i ni­g­dy wię­cej nie skon­tak­to­wał się ze swo­ją ro­dzi­ną?


  – Już o tym roz­ma­wia­li­śmy – po­wie­dział Nate, nie­co bar­dziej su­ro­wo, niż za­mie­rzał. – Po­go­dzi­łem się z ro­dzeń­stwem. To musi wy­star­czyć.


  Gio­van­ni zmarsz­czył czo­ło.


  – Czyż­by?


  Nate wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc i za­nu­rzył się w ci­szy, któ­ra ozna­cza­ła, że ta roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca.


  Gio­van­ni spoj­rzał na za­cho­dzą­ce słoń­ce.


  – Mam do cie­bie proś­bę. Chciał­bym, że­byś od­na­lazł pier­ścio­nek, któ­ry dużo dla mnie zna­czy. Sprze­da­łem go ko­lek­cjo­ne­ro­wi wie­le lat temu, po przy­jeź­dzie do Ame­ry­ki. Nie mam po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je i w czy­ich jest rę­kach. Mogę ci go je­dy­nie opi­sać.


  Nate nie był za­sko­czo­ny. Na­ta­lia wspo­mi­na­ła, że wszy­scy poza Ale­xem zo­sta­li już wy­sła­ni na wy­pra­wę do­oko­ła świa­ta w celu od­na­le­zie­nia po­dob­nych skar­bów. Bły­skot­ki, któ­re jego dzia­dek na­zy­wał swy­mi utra­co­ny­mi ko­chan­ka­mi, naj­wy­raź­niej rze­czy­wi­ście ist­nia­ły, a jego wnu­kom uda­wa­ło się je od­na­leźć. Je­dy­ne, cze­go nie mo­gli roz­gryźć, to dla­cze­go te przed­mio­ty tak wie­le zna­czy­ły dla ich dziad­ka.


  Nate przy­tak­nął.


  – Nie ma spra­wy. Mógł­byś zdra­dzić, ja­kie zna­cze­nie mają dla cie­bie te pa­miąt­ki?


  – Mam na­dzie­ję, że pew­ne­go dnia będę mógł ci po­wie­dzieć. Naj­pierw mu­szę jed­nak znów je zo­ba­czyć. Ten pier­ścio­nek jest dla mnie wy­jąt­ko­wy. Mu­szę go od­zy­skać.


  – A ostat­nie za­da­nie zle­cisz Ale­xo­wi – do­my­ślił się Nate.


  – Tak.


  Jego re­la­cja z naj­star­szym przy­rod­nim bra­tem, któ­ry za­rzą­dzał fir­mą spe­dy­cyj­ną Di Sio­ne Ship­ping, była skom­pli­ko­wa­na. Gio­van­ni zmu­sił Ale­xa, by ten krok po kro­ku wy­pra­co­wał so­bie po­zy­cję pre­ze­sa, Nate’owi za­pew­nił z ko­lei pra­cę za biur­kiem od razu po stu­diach, za któ­re za­pła­cił. Nate po­dej­rze­wał, że w ten spo­sób chciał zre­kom­pen­so­wać mu wa­run­ki, w któ­rych mu­siał do­ra­stać.


  Nie cho­dzi­ło jed­nak tyl­ko o fa­wo­ry­zo­wa­nie jed­ne­go z wnu­ków. Nate miał wra­że­nie, że Alex ob­wi­niał go za śmierć ro­dzi­ców. Tej sa­mej nocy, gdy mat­ka Nate’a, ko­chan­ka jego ojca, po­ja­wi­ła się w domu Be­ni­ta Di Sio­ne wraz z dzie­się­cio­let­nim Nate’em, bła­ga­jąc o wspar­cie fi­nan­so­we, oj­ciec Ale­xa roz­trza­skał sa­mo­chód o drze­wo; zgi­nę­li obo­je z żoną. Przed wy­pad­kiem mię­dzy mał­żon­ka­mi do­szło do gwał­tow­nej sprzecz­ki, co mo­gło się przy­czy­nić do nie­od­po­wie­dzial­nej jaz­dy Be­ni­ta.


  – Na­tha­nie­lu?


  Nate po­trzą­snął gło­wą, by oczy­ścić ją z my­śli o rze­czach, któ­re ni­g­dy nie mo­gły ulec zmia­nie.


  – Nie­zwłocz­nie roz­pocz­nę po­szu­ki­wa­nia. Mogę dla cie­bie coś jesz­cze zro­bić?


  – Po­znaj bra­ci i sio­stry. Dzię­ki temu umrę szczę­śli­wy.


  Nate przy­po­mniał so­bie wi­dok mło­dej twa­rzy Ale­xa wy­glą­da­ją­ce­go przez okno tej nocy, gdy stał na gan­ku ojca wraz z mat­ką, któ­ra bła­ga­ła o wspar­cie. Ta kon­ster­na­cja wy­pi­sa­na na jego twa­rzy…


  W ko­lej­nych la­tach tyl­ko Alex wie­dział o ist­nie­niu Nate’a, a jed­nak nie wy­ja­wił tego se­kre­tu, do­pó­ki Gio­van­ni nie za­cho­ro­wał. Choć Nate nie­raz miał ocho­tę za­py­tać go o po­wód tej de­cy­zji, bra­cia ni­g­dy o tym nie roz­ma­wia­li. Po­trzą­snął gło­wą, wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści. Co za róż­ni­ca? Nic nie było w sta­nie zmie­nić bie­gu wy­da­rzeń, do któ­rych do­szło tam­tej nocy.


  Od­na­le­zie­nie pier­ścion­ka sta­ło się dla Nate’a prio­ry­te­tem. Prze­ka­zał opis pry­wat­ne­mu de­tek­ty­wo­wi i do­stał od­po­wiedź w cią­gu czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Pier­ścio­nek kil­ka­dzie­siąt lat temu ku­pi­ła na au­kcji sy­cy­lij­ska ro­dzi­na i wy­glą­da­ło na to, że nie był na sprze­daż. W słow­ni­ku Nate’a nie było jed­nak ta­kie­go po­ję­cia. Wszyst­ko i wszy­scy byli na sprze­daż, o ile cena była wy­star­cza­ją­co wy­so­ka.


  Po za­ła­twie­niu kil­ku spraw po­le­ciał do Pa­ler­mo. Miał w zwy­cza­ju wy­ko­rzy­sty­wać nada­rza­ją­ce się oka­zje, by ro­bić in­te­re­sy. Dla­te­go za­mel­do­wał się w sze­ścio­gwiazd­ko­wym ho­te­lu Giar­ru­so, któ­re­go prze­ję­ciem był za­in­te­re­so­wa­ny, i tego sa­me­go dnia umó­wił się na spo­tka­nie ze spół­ką, do któ­rej na­le­żał obiekt. Po tym, jak jej przed­sta­wi­cie­le oso­bi­ście po­wi­ta­li go w dwu­pię­tro­wym luk­su­so­wym apar­ta­men­cie, uznał, że w pierw­szej ko­lej­no­ści musi dojść do sie­bie. Wszedł na pię­tro, by wziąć go­rą­cy prysz­nic. Nie­za­leż­nie od tego, jak luk­su­so­wym od­rzu­tow­cem po­dró­żo­wał, ni­g­dy nie mógł za­snąć w sa­mo­lo­cie. Jego asy­stent­ka Jo­se­phi­ne zwy­kła mó­wić, że lu­bo­wał się spra­wo­wa­niu nad wszyst­kim kon­tro­li. Na­wyk spa­nia z jed­nym okiem otwar­tym wy­ro­bił so­bie jesz­cze w miesz­ka­niu wy­naj­mo­wa­nym przez jego mat­kę na Bronk­sie, gdzie non stop przy­tra­fia­ło się ko­muś coś złe­go. Za­nim mat­ka zdo­ła­ła go na­pro­sto­wać, był chłop­cem na po­sył­ki dla zbi­ra z są­siedz­twa, za­tem wie­dział, że nie­bez­pie­czeń­stwo czy­ha­ło na każ­dym kro­ku, zwłasz­cza gdy w grę wcho­dzi­ły pie­nią­dze i re­pu­ta­cja. By­stry czło­wiek za­wsze mu­siał się mieć na bacz­no­ści.


  Wy­szedł spod prysz­ni­ca i udał się do sa­lo­nu, by przed spo­tka­niem od­po­wie­dzieć na kil­ka waż­nych mej­li. Za­ję­ty roz­my­śla­niem o sza­co­wa­nej ce­nie ho­te­lu, do­pie­ro po chwi­li za­uwa­żył po­ko­jów­kę schy­lo­ną nad ba­rem. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że ni­g­dy nie wi­dział bar­dziej uro­czych po­ślad­ków. Okrą­głe, jędr­ne, wy­rzeź­bio­ne, od­zna­cza­ły się pod jej gra­fi­to­wym mun­dur­kiem. Spek­ta­ku­lar­ne nogi też ro­bi­ły wra­że­nie. Ale co, u li­cha, ta ko­bie­ta ro­bi­ła w jego apar­ta­men­cie?


  – Czy mo­gła­by mi pani wy­ja­śnić, co pani tu robi, sko­ro ja­sno da­łem do zro­zu­mie­nia ka­mer­dy­ne­ro­wi, że nie ży­czę so­bie, by mi prze­szka­dza­no?


  Po­wo­li się od­wró­ci­ła, a on zmie­rzył ją wzro­kiem. Wdzian­ko po­ko­jów­ki pod­kre­śla­ło jej wą­ską ta­lię. Ob­fi­ty biust wy­da­wał się nie mie­ścić pod za­pi­na­ną na gu­zi­ki górą jej stro­ju. Mia­ła lśnią­ce ciem­no­brą­zo­we wło­sy, wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i za­chwy­ca­ją­ce oczy w ko­lo­rze espres­so.


  Była jed­ną z naj­pięk­niej­szych ko­biet, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dział. Eg­zo­tycz­na, sy­cy­lij­ska pięk­ność ze śnia­dą skó­rą i po­nęt­ny­mi kształ­ta­mi. Do­my­ślał się, że wy­star­czy­ło jed­no po­nęt­ne spoj­rze­nie, by męż­czyź­ni pa­da­li jej do stóp.


  Wę­dro­wa­ła wzro­kiem po jego cie­le, za­trzy­mu­jąc się na ręcz­ni­ku, któ­rym owi­nął bio­dra, i sze­rzej otwo­rzy­ła oczy. Gdy scho­dził ze scho­dów, ręcz­nik nie­co się osu­nął i obec­nie trzy­mał się na jego ko­ściach bio­dro­wych. Trze­ba było przy­znać, że mia­ła nie­zły wi­dok. Dżen­tel­men ja­koś by temu za­ra­dził. On ni­g­dy jed­nak nie był dżen­tel­me­nem. Po­wie­dział oso­bi­ste­mu ka­mer­dy­ne­ro­wi, by nikt mu nie prze­szka­dzał. Nie za­mie­rzał od­pu­ścić.


  – A więc?


  Dios mio, ależ on był pięk­ny. Mina ob­rzu­ci­ła spoj­rze­niem twarz Ame­ry­ka­ni­na, przy­gry­za­jąc war­gę. Wpa­try­wał się w nią ciem­ny­mi ocza­mi, przy­pra­wia­jąc ją o dresz­cze.


  – Ka­mer­dy­ner po­in­for­mo­wał mnie, że jest pan na spo­tka­niu. – Unio­sła pod­bró­dek, sta­ra­jąc się od­zy­skać pew­ność sie­bie. – Za­pu­ka­łam, za­nim we­szłam, si­gnor Brun­swick.


  – Spo­tka­nie od­bę­dzie się po po­łu­dniu. Czy w sze­ścio­gwiazd­ko­wym ho­te­lu nie cho­dzi o to, by wy­prze­dzać mój gra­fik o kil­ka kro­ków i prze­wi­dy­wać każ­de moje ży­cze­nie?


  My­śli Miny za­wę­dro­wa­ły do sy­pial­ni na pię­trze, spra­wia­jąc, że za­czę­ła się za­sta­na­wiać, cze­go ten aro­ganc­ki męż­czy­zna ocze­ki­wał­by od ko­bie­ty w łóż­ku. Brak do­świad­cze­nia ha­mo­wał jej wy­obraź­nię, ale była skłon­na się za­ło­żyć, że war­to mu było się pod­dać. Ob­la­ła się ru­mień­cem, za­ci­ska­jąc pal­ce na ta­blicz­ce cze­ko­la­dy, któ­rą trzy­ma­ła. Co ona so­bie my­śla­ła? Prze­cież była za­rę­czo­na. W do­dat­ku ni­g­dy nie mie­wa­ła tak nie­czy­stych my­śli.


  Od­chrząk­nę­ła, uno­sząc cze­ko­la­dę.


  – To praw­da, moja pra­ca po­le­ga na prze­wi­dy­wa­niu pań­skich po­trzeb. Uzu­peł­nia­łam ba­rek o wy­kwint­ną sy­cy­lij­ską cze­ko­la­dę z orze­cha­mi.


  Pięk­ny Ame­ry­ka­nin pod­szedł bli­żej, wyj­mu­jąc sma­ko­łyk z jej dło­ni. Z bli­ska był na­wet jesz­cze bar­dziej olśnie­wa­ją­cy. Jego ciem­ne gę­ste wło­sy na­dal były mo­kre po prysz­ni­cu, a sze­ro­ką szczę­kę po­kry­wał sty­lo­wy za­rost.


  – Zgod­nie z na­szą po­li­ty­ką sta­ra­my się wie­dzieć wszyst­ko o na­szych go­ściach, ana­li­zu­jąc ich po­przed­nie wi­zy­ty – wy­du­ka­ła ner­wo­wo. – Przy­nio­słam cze­ko­la­dę z orze­cha­mi la­sko­wy­mi i bra­zy­lij­ski­mi.


  Skrzy­żo­wał umię­śnio­ne ra­mio­na na pier­si.


  – Błąd nu­mer je­den…Lino – po­wie­dział, wpa­tru­jąc się w jej iden­ty­fi­ka­tor, na któ­rym za­miast praw­dzi­we­go imie­nia wid­nia­ło imię, któ­re po­da­ła kie­row­ni­ko­wi, gdy do­sta­ła pra­cę. – Wolę mlecz­ną.


  – Och… – Była w szo­ku. W Giar­ru­so nikt się ni­g­dy nie my­lił. – Cóż… – za­jąk­nę­ła się. – Mu­sie­li­śmy po­peł­nić błąd. Bar­dzo rzad­ko nam się to zda­rza. Zaj­mę się tym.


  – Co jesz­cze? – za­py­tał.


  – Scu­si?


  – Co jesz­cze o mnie wiesz?


  Poza fak­tem, że lu­bił ob­ra­cać się w to­wa­rzy­stwie wy­so­kich pięk­nych blon­dy­nek, a jej nie wol­no było re­ago­wać na ich obec­ność, na­wet je­śli nie były wpi­sa­ne na li­stę go­ści, co było wbrew su­ro­wym za­sa­dom ho­te­lu? Jej ru­mie­niec się po­głę­bił. Roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła po­bu­dzić wro­dzo­ną in­te­li­gen­cję.


  – Wie­my, że zda­rza się panu za­po­mnieć spa­ko­wać za­si­lacz do lap­to­pa. Przy­nio­słam panu uni­wer­sal­ny.


  Pod­szedł bli­żej, a ręcz­nik zsu­nął się jesz­cze bar­dziej. Ma­le­di­zio­ne. Mu­sia­ła się stam­tąd wy­do­stać.


  – Tym ra­zem mi się nie przy­da.


  Czu­ła, że tra­ci kon­tro­lę nad sy­tu­acją. Ski­nie­niem gło­wy wska­za­ła ba­rek.


  – Uzu­peł­ni­li­śmy ba­rek o pana ulu­bio­ną whi­sky.


  – Prze­wi­dy­wal­ne.


  Za­czę­ła się iry­to­wać. Pod­da­wa­nie się prze­słu­cha­niu przez aro­ganc­kie­go męż­czy­znę w ręcz­ni­ku, któ­ry w każ­dej chwi­li mógł spaść na zie­mię, nie na­le­ża­ło do jej obo­wiąz­ków.


  – Ro­zu­miem, że to dla pana żad­na re­we­la­cja, si­gnor Brun­swick, ale nasi go­ście tego wła­śnie ocze­ku­ją. Mamy za­pew­nić im kom­fort god­ny ich wła­snych do­mów. Choć zgo­dzę się, że stać nas na wię­cej.


  W jego ciem­nych oczach roz­bły­sła cie­ka­wość.


  – To zna­czy? – mruk­nął.


  – Za­miast ar­chi­wi­zo­wać po­trze­by go­ści sku­pi­ła­bym się na ich prze­wi­dy­wa­niu. Pan, na przy­kład, lubi bie­gać o po­ran­ku. Gdy­bym to ja aran­żo­wa­ła pana po­byt, przy­go­to­wa­ła­bym li­stę do­god­nych tras po naj­pięk­niej­szych oko­li­cach Pa­ler­mo.


  Cy­nicz­ny uśmiech znik­nął z jego ust.


  – Co jesz­cze?


  – Jest pan fa­nem kon­kret­ne­go ro­dza­ju pi­not noir z re­gio­nu Etny. Zo­sta­wi­ła­bym je u pana w po­ko­ju, tak jak to zro­bi­li­śmy, ale do­łą­czy­ła­bym tak­że inne, mniej zna­ne wino z naj­lep­szej win­ni­cy w oko­li­cy. Nie kupi go pan w Sta­nach.


  W jego oczach po­ja­wi­ło się uzna­nie.


  – Jesz­cze je­den przy­kład.


  Przy­gry­zła war­gę, czu­jąc, że wra­ca jej pew­ność sie­bie.


  – Lubi pan od­wie­dzać ope­rę w to­wa­rzy­stwie… dam. Zor­ga­ni­zo­wa­ła­bym dla pana ta­kie wyj­ście. Za­re­zer­wo­wa­ła­bym bi­le­ty i za­mó­wi­ła­bym suk­nię dla pana to­wa­rzysz­ki, rzecz ja­sna w ko­lo­rze, któ­ry pa­su­je blon­dyn­kom, bo zda­je się, że ta­kie są pań­skie pre­fe­ren­cje.


  Uśmiech­nął się, a do­łe­czek w po­licz­ku spra­wił, że w jej oczach nie był już aro­ganc­ki, a znie­wa­la­ją­cy.


  – A tak do­brze ci szło, Lino. Do­pó­ki nie wspo­mnia­łaś o blon­dyn­kach…


  Ob­rzu­cił spoj­rze­niem ko­lej­no jej twarz i na­prę­żo­ne gu­zi­ki su­kien­ki, któ­rą prze­kli­na­ła, od­kąd za­czę­ła tę pra­cę.


  – Tak się skła­da, że kil­ka ostat­nich dam, któ­re mi to­wa­rzy­szy­ło, rze­czy­wi­ście było blon­dyn­ka­mi, ale w grun­cie rze­czy wolę bru­net­ki o eg­zo­tycz­nej uro­dzie.


  Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Jego za­cho­wa­nie było nie na miej­scu.


  Cof­nę­ła się o krok i wzię­ła głę­bo­ki od­dech, sta­ra­jąc się dojść do sie­bie.


  – Może za­in­te­re­su­je pana bu­tel­ka pi­not noir? – za­su­ge­ro­wa­ła.


  – A do­star­czysz ją oso­bi­ście?


  Wy­da­ła z sie­bie zdu­szo­ny okrzyk i cof­nę­ła się o ko­lej­ny krok.


  – Oba­wiam się, że to nie­moż­li­we. Za go­dzi­nę koń­czę pra­cę. Mam dziś rand­kę.


  Uniósł brew.


  – Z pew­no­ścią.


  Ręcz­nik zsu­nął się o ko­lej­ny cen­ty­metr. Ner­wo­wo wy­cią­gnę­ła po­zo­sta­łe dwie ta­blicz­ki cze­ko­la­dy z far­tusz­ka, po­ło­ży­ła je na sto­le i rzu­ci­ła się do uciecz­ki.


  – Bu­ona­not­te… -wy­mam­ro­ta­ła, sły­sząc jego ni­ski śmiech.


  – Uda­nej rand­ki. Nie rób ni­cze­go, cze­go sam bym nie zro­bił.


  Nate przy­glą­dał się wy­cho­dzą­cej po­ko­jów­ce. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio tak do­brze się ba­wił. Ow­szem, był nie­co okrut­ny, trak­tu­jąc w ten spo­sób uro­czą Linę, ale za kil­ka go­dzin miał się spo­tkać z wła­ści­cie­la­mi ho­te­lu, a per­so­nel ta­kich przy­byt­ków za­wsze wie­le mó­wił o obiek­cie. Chciał wie­dzieć, jacy lu­dzie do­sta­ją pra­cę w Giar­ru­so, a Lina mia­ła po­ten­cjał.


  Była nie tyl­ko pięk­na, ale tak­że by­stra. Co wię­cej, świet­nie ro­zu­mia­ła po­trze­by go­ści. Ko­niec koń­ców zre­kom­pen­so­wa­ła tym na­ru­sze­nie jego pry­wat­no­ści. Nie­zwy­kle po­do­ba­ły mu się przy­kła­dy Liny. Jej po­my­sły były kre­atyw­ne i moż­li­we do wy­ko­na­nia, co ro­bi­ło wra­że­nie.


  Ka­mer­dy­ner po­ja­wił się z bu­tel­ką czer­wo­ne­go wina Marc de Gra­zia z Etny chwi­lę przed spo­tka­niem. Tru­nek pro­du­ko­wa­ny na naj­wyż­szym wznie­sie­niu w Eu­ro­pie wy­glą­dał in­try­gu­ją­co. Nate ża­ło­wał, że nie mógł skosz­to­wać wina w to­wa­rzy­stwie uro­czej po­ko­jów­ki. Z chę­cią zli­zał­by je wprost z jej fan­ta­stycz­ne­go cia­ła. Wie­dział, że też jej się spodo­bał, wi­dział to w jej spoj­rze­niu. Nie­ste­ty była za­ję­ta, przy­naj­mniej dziś.


  Może tak było le­piej. Był tu, by jak naj­szyb­ciej wy­wią­zać się z obiet­ni­cy zło­żo­nej dziad­ko­wi, żeby Gio­van­ni przed śmier­cią na­cie­szył się sen­ty­men­tal­ny­mi wspo­mnie­nia­mi. Przy oka­zji mógł prze­jąć luk­su­so­wy ho­tel w Pa­ler­mo. Nie miał w pla­nach uwo­dze­nia nie­win­nej bru­net­ki, choć z chę­cią by jej udo­wod­nił, że czło­wiek, z któ­rym się umó­wi­ła, nie mógł mu do­rów­nać.
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